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Tron polski.
W dzienuiKacu cata powodz najsprzeczniej­

szych pogłosek o sprawie polskiej. Trudno się 
domyśleć prawdy a uawet trudno jakiekolw iek 
wydobyć wskazówki prawdopodobne. Widocznie 
między mocarstwami agituje się przymierze, któ­
rego cele ostateczne i warunki pozostaną dłngo 
tajemnicą. Wydana w Paryżu broszura fraucuzkn: 
C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f ,  k r ó l  p p,| s k i, z 
włoskiego zapewne pochodzi .źródła. Włosi chcie­
liby kosztem niepodległości Polski odzyskać W e­
necję. Ze podobna myśl między gabinetami powstać 
nie mogła, najlepszą rękojm ią je s t zjazd frankfiirc 
ki i usiłowania gabinetu wiedeńskiego, aby zreor­
ganizować Niemcy i stanąć na czele Rzeszy, aby 
odbudować cesarstwo Niemieckie. Ten kierunek 
polityki ąiwtrjackiej z dążeniem przyłączenia 
Polski do. Austrji pogodzić nie da. Austrja za­
borem kongresowej Polski i wsunięciem się k li­
nem między Prusy a  Moskwę, jeszcze więeejby 
się osłabiła Ciążenie Austrji je s t z jednej strony 
na Rzeszę, z drugiej na ujścia Dunaju. Owła­
dnięcie ujść Dunaju i choć części Czarnego mo- 
rz«, stanowi dla Austrji daleko większy przyby­
tek potęgi, niż zajęcie Kongresówki, któreby się 
stało dla niej źródłem kłopotów nieprzeliczonych. 
^Ustrja przestałaby być państwem niemieekietn.

Zresztą tradycje tak dynastyczne ja k  i na­
rodowe wskazują zupełnie inny kierunek poli­
tyce austrjackiej. Tradycje te uczą, że trzy k o ­
rony : czeska, węgierska i polska były połączone 
Pod Jagiellonami, ale każda z tych koron za­
chowała BWJJ) udrębuoW i | Punjr.:
łączenie Polski pchnęłoby znowu na ten tor Au- 
strję, bo te tradycje odżyłyby wtedy z całą siłą 
Trudno więc uwierzyć, aby dwór i ministerstwo 
niemieckie same tę .antioiemiecką przygotowy­
wały sobie przyszłość.

Z drugiej strony dynastja austrjacka dążyła 
przez dwa przeszłp wieki do osadzenia na tro ­
nie polskim arcyksięcia austrjackiego i zimcho- 
dziła w Polsce dla tej polityki zwolenników. | 
gorliwych. Prędzej więc uwierzyć można, że ta  
tradycja oduowić się może. Te same pobudki, 
co wówczas, istnieją jeszcze i dzisiaj, a nawet 
w wyższej nierównie mierze. Szczerego sprzymie 
rzeńea niema Austrja dzisiaj obok siebie. Moskw a, 
Prusy, Włochy, mają najsprzeczniejsze z nią inte­
res* i cele; Francja jedynie przez Polskę może się 
*bliiyć stale do Austrji. Po osadzenia na tronie 
Polskim arcyksięcia może Austrja z większem 
Powodzeniem rozwinąć politykę niemiecką i 
wriąć w Rzeszy zupełną przewagę. Polska bo­
wiem odbudowana czyni z Prus mocarstwo dru­
giego rzędu. W końcu dążąc dot ego celu ma Au- 
Mrja za sobą nietylko swoje tradycje, lecz i trądy ' 
<ye arystokracji polskiej, która już od r. 1830 nosi 
B‘ę x myślą pozyskania Austrji dla odbudowania 
niepodległej Polski otiarą korony polskiej jedne­
mu z arcyksiążąt.

z  tych to powodów prędzej uwierzymy, że 
gabinet wiedeński, jeźli się zdecyduje w spra­
wie polskiej czynnie wystąpić, raczej ten drugi 
cel, odbudowanie Polski z jednym  z arcyksiążąt 
na tronie, może mieć na oku, jako  praktyczniej­
szy i wiodący Austrję nie do rozprzężenia, lecz 
do skonsolidowania. Niepodobna również uwie­
rzyć, aby ceHftrz Napoleon wchodząc z Austrją 
w przymierze w sprawie polskiej, Uytknął so­
bie za cel handel, zamianę jednej prowincji na 
drugą : Wenecji za Kongresówkę. Byłby t0 no. 
wy rozbiór Polski, utwierdzający j e8Z07.e więcej 
rozbiory poprzednie.

Sprawa polska u granicą.
Nąjnowsze doniesienia z Paryża i z Londy- 

du mówią, że między trzema dworami interwe- 
ninjąeemi toczy się obecnie kwestja ani o uzna 
nie Polaków za stronę wojującą, ani o uniewa­
żnienie traktatów  z roku 1815, dotyczących Pol­
ski, lecz o zawarcie konwencji celem wspólnego 
operowania dalszego przeciwko Mostcwie. O ta ­
kąż konwencję chodziło już poprzednio przed 
Wysłaniem ostatnich trzech not do Petersburga,

■ rrr
lecz wtenczas projekt frauouzki rozbił s ię  o zbyt 
wielkie szkrnpuły Anglii i Austrji. Teraz pan 
Drouiu de Lhuys zuowu go odgrzewa i z naj­
większą natarczywością cbciąjby go przeprzeć, 
bo kadencja Izb za pasem, a przed niemi trzeba 
stanąć z rezultatem w ręku, którego dotychczas 
nięmasz.

La France z duia 13. bui. przynosi artykuł 
z podpisem sekretarza redakcyjnego, a więc m a­
jący  namaszczenie urzędowe, w którym rzecze 
po prostu, że „ c e s a r z  p r z e d  z a g a j e n i e m  
j e s z c z e  I z b  musi b y ć  w p o ł o ż e n i u ,  a I* 
bo  o b j a w i ć  w i e l k i e  p o s t a n o w i e n i e  
t r z e c h  d w o r ó w ,  a l b o _ u s p r a w i e d l i w i ć  
s w ó j  r z ą d  i u w o l n i ć  g o  o d  w s z e l k i e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i.“

Więc gorąco koło cesarza Napoleona.... Na 
projektach mu nie zbywa. Dfięiejsza poczta przy­
wiozła ich parę świeżych, a "raczej starych w 
nowej formie. Morgenpost wiedeńska otrzymuje 
z Berlina wiadomość , iż tam nadszedł z Paryża 
wpiosek o d b u d o w a n i a  P o l s k i ,  i to nie w 
granicach z roku 1772, ani w granicach księztwą^ 
Warszawskiego, nie, lecz rodzaj królestwa Pol­
skiego, z przyłączeniem kaw ałka od Pms, i k a ­
wałka od Galicji, i kaw ałeczka od Litwy Ze 
stanowiska polskiego projekt ten nie zasługuje 
na dyskusję. Korespondent Morgenposta upewnia 
wprawdzie, że cesarz Napoleon ma całą mapę, 
wypracowaną na tej podstawie z uwzględnieniem 
strategiki i argumentów wojskowych. Nie poj­
mujemy jednak, jakby sobie Napoleon wyobrażał 
Polskę odbudowaną niepodległą, bez przyległości 

L - i  0 . zwolen­
nik granic naturalnych. Mc ... . . ,
dlaczegoby ze swoim projektem udawał się n a j­
przód do Bismarka.

Obok kwestji geograficznej w odbudowaniu 
Polski, myślą jnż w Paryżu i o sprawach dyna-, 
stycznych w przyszłem Królestwie. U drukarza 
Dentu wyszła właśnie broszura p. n . : rL’empe- 
reur Francais Joseph, roi de Pologne (Cesarz 
Frauciszek Józef, król polski). Treść je j po-, 
krótcc następująca: Europa nie prędzej doczeka 
się pokoju, tak  dla niej potrzebnego, aż dopóki 
narodowość wioska 1 polska nieotrzym ają zupeł­
nej satysfakcji, podobnie jak  to uczyniono Bel­
gom w r. 1831. Polska sama jedna nie może 
otrząść ze siebie potrójnego panowania Moskwy, 
Prus 1 Austrji. Pomoc od samej tylko Francji, 
byłaby niew ystarczającą, by zabezpieczyć Polsce 
niepodległość. Aby rozwiązać spółkę panujących 
obecnie nad Polską, trzeba uczestników podziału 
rozłączyć. Austrja swą polityką najnowszą 
sprawie polskiej nastręcza środek do wykonania 
tego rozdziału. Należy korzystać z tej sposo­
bności, Lecz pomocy od Austrji spodziewać się 
można tylko wtenczas, jezli się je j do 5ciu mi­
lionów Polaków, mieszkających w Galicji, doda 
drugie 6 milionów, osiadłych w Kongresówce. 
Wszelka inna nadzieja dla Polski jest chime­
ryczną. Cesarstwo austrjackie otrzyma przyby­
tkiem tym rodzaj tarczy przeciwko naciskowi 
od Wschodu W zamian za Polskę wydałaby 
Austrja — W enecję. Ustępstwo takie załatwia 
sprawę w łoską, pozyskuje do spółki Wło­
chy i tworzy podstawę do aliansu poczwórnego 
Austrji, Francji, Szwecji i Włoch, który ze sta­
nowiska wojskowego byłby niezwyciężonym. 
Austrja jest kongregacją państw, w istocie ró­
żnych od siebie. Wejście Polski do tej unii kon­
stytucyjnej , nie zagrażałoby krajowi nową Die- 
wolą, lecz owszem ubezpieczyłoby rozwój naro­
dowości. Z  tego wszystkiego wypływa koniei 
czność: obwołania ces. Franciszka Józefa królem 
polskim, i załatwienia sprawy polskiej i włoskiej 
naraz —

Dodać należy, że autor w ciągu swego 
wykładu chce Rzym zatrzymać na własuość pa­
pieżowi, przez co sprzeciwia się programowi na­
rodowemu Włoch. Broszura widocznie napisana 
z czyjegoś natchnienia, ale bardzo niefortunnie, 
bo nie załatw ia czego chce a'e załatw ia ani 
polskiej ani włoskiej sprawy. r

| La France i Presse przypominają jednoczę-I I---- r w m ^
lśn ię  dnia 12. b. iu słow a, które ces. Napolębu

rzekł d. 20. lipca r. 1859 po ząwarciu pokoju 
w Villafranca do senatorów i członków ciała 
prawodawczego : „Wstrzymałem się, nie dla tego 
iż bym był znużony lub osłabiony, nie dlatego, iż 
bym mial opuścić dobrą sprawę której służyć 
było w mej mocy, lecz dla tego, że w sercu mem 
coś daleko głośniej mówiło ■ interes Francji. Aby 
się przysłużyć niepodległość włoskiej, prow a­
dziłem wojnę przeciw woli Europy. Gdy losy 
mej ojczyzny staw ały się zagrożone— zawarłem 
pokój!“ Oba dzienniki wywodzą z tych słów, 
że i teraz ces. Napoleon-powstrzynra się— w co 
jednak żaden Francuz poczciwy nip wierzy.

Intendentury wojskowe we Francji porobiły 
wielkie zamówienia.

Montior, który zawsze wiadomości z Mo­
skwy i Polski w jednej rubryce zamieszczał, 
teraz rubryki te rozdzielił i osobną rubrykę Pol­
sce poświęcił.

Z Paryża piszą do Gazety Krzyżowej pod 
dniem 11. b, ra., że tron grudniowy Napoleona III. 
nie stoi tak zbyt silnie w obecnej chwili (2) jak  
się pozornie wydaje. „Widząc cesarza, pisze ko 1 
respondent, jadącego spokojnie po ulicach P a­
ryża, gdy sam powozi i z wiecznie spokojnem 
obliczem ozięble dziękuje tysiącom tłumu na 
okrzyki. „vive l’empereur,“ gotowym się jest 
nie wątpić o stałości tiunu grudniowego. Jed ­
nak rzeczy stoją inaczej, wszakże nie wątpio­
no przedtem i o stałości tronu Ludwika Fjltya, 
a przecież po odegrane, ! lBletniej kom edji ru­
nął w r. 1848 tron lipcowy wśród sromu i obu­
rzenia. Dawniejsze stronnictwa francuzkie nie 
przygasły przeto, że nie słychać o nich, owszem 
nowicic w ■ południowej Francji sfrunnitffWn 
„czerwonych4 coraz bardziej wzmaga się, a po 
licja cesarska choć wie o niem, nie może mu 
oporu stawiać. Prawdopodobnie wojna zewnę­
trzna stanie się koniecznością, aby n a  r a z i e  
zatrudnić kilkakroćstotysięcy niezadowolonych.4* 
Dalej uważa słusznie^ korespondent powyższej 
gazety, ze machina zagranicznej polityki fran- 
cuzkiej pędzona bywa zwykle podnietami, któ­
re «Ua zagranicy często są niezrozumiałemu T a - . 
jemoicą polityki fraucuzkiej jest to ie  cesarz 
nie może .kierować spraw zagranicznych a iio - 
maienr, „ ja  'c h c ę ,4 lecz zwykle słowami; „m y 
c h c e m y ,14 często nawbt „oni  c h c ą , 4 T. j- 0 
pinia publiczna 1 ‘

Z P e t e r s b u r g a  piszą do AUg. Ztg. pod 
dniem (5. h. m. „Nie potrzeba zbytniego daru 
proroczego, aby być pewnym, że obecny mo­
skiewski system rządowy nie pogodzi się nigdy
7. jakim kolw iek objawem wolnomyślnym. a sejm 
finlandzki jest tego niezbitym dowodem. Rząd 
moskiewski dla zapewnienia sobie wpływu na 
sejmie, nakazał wszystkim finlandzkim obywate­
lom ziemskim, zostającym w usługach rządowych, 
brać udział w sejmie. Ponieważ ci panowie są 
to prawie sami tylko oficerowie i należą do sta­
nu rycerskiego, więc sejm widział się przede- 
wszystkiem spowodowanym do rozstrzygnienia 
pytania: czy osoby, nieusiadłe w Finlandji, prawo 
głosowania w sejmie mieć mogą. Mianowicie zw ra­
cano uwagę, że tacy deputowani przysporzą k ra jo ­
wi ciężarów, od których sami będą wolni. Dotąd 
w tym względzie, podług ostatnich wiadomości, 
nie zapadła jeszcze stanowcza uchwała.— Polacy 
muszą teraz w całej srogości czuć słowa „Bia­
da zwyciężonym." Równocześnie z wołaniem pe­
wnego korespondenta tutejszego moskiewskiego 
dzieunika „żę nie ma więcej nic wspólnego 
między Litwą i Polską,“ iDne dzienniki z n a j­
zimniejszą krwią roztrząsają pytanie, w jak i 
sposób Polacy zupełnie wyparci być m ają z za 
chodniej Moskwy. Moskiewska Gazeta zaleca 
ku temu przesadzenie całej drobnej szlachty do 
głębi Moskwy, a Latopis Otieczeslwennaja dora­
dza zapełnić powstałą lukę przesiedleniem raz- 
kołów na Litwę. Jeden z tutejszych dzienników 
zgadza się fc powyższemi radami, chwaląc przy- 
tem moskiewskich razkołów. że nieprzystępni 
są dla obcych wpływów wszędzie, gdzie tylko 
się krzewią, czy w Polsce, czy w Austrji, Czy

w Pmsiech. Podług statystycznych urzęaowycn 
obliczeń je s t w Moskwie każdy dziesiąty lub 
szósty nawet człowiek razkolnikiem." “

Znajdujemy niektóro uwagi <nad w az  no 
ś c i ą  K a u k a z u  d l a  M o s k w y  w korespoo 
dencji do Kahónat Z tg . z nad Dunaju niższego 
z dnia 7. b. m. „Mniemano zrazu, że Moskwa 
wyciąganiem 25.0Q0 weteranów armii Kaukaz 
kiej z Kaukazu, a przenoszeniem ich do zacho- 
dnio-południowych prowincyj myśli się ;gotować 
do nieuniknionej wojny z Zachodem. Dopiero 
później okazało się, że kroki podobne są tylko 
zmianą załogową w obrębie wielkich przestrzeni, 
gdyż równa bez mała armia • z zachodnio-połu 
dniowych prowincyj przeniesioną została znowu 
na Kaukaz ina miejsce wyciągniętej, y Moskwa' 
w ostatnich latach, t&cfcególniej od czasu osta 
tniej wojny od r. 1856 zwiększyła znacznie swe 
siły zbrojne na Kankazie, lecz bynajmniej nie 
w celu obrony, gdyż Kaukaz, osłouięty od plo 
ców i z boków grzbietami gór, je s t dla nieprz) 
jacie la  nieprzystępnym i niepokonalnym, nie po 
trzebuje zatem zbyt silnych środków obrony, bę­
dąc ud samej przyrody bronionym. Lecz Moskwa 
utrzymując na Kaukazie armie silnt i ma raczej 
na oku cele z a b o r c z e ,  w kierunku ku Azji, a 
mianowicie ku azjatyckiej Turcji i Armenii. I na 
tej okoliczności opierając się, można twierdzić, 
że gdyby kwestj* polska na przyszłe wiosnę 
konflikt spowodowała, największe jes t prawdo 
podobieństwo, ze wtedy w interesie MoBkwy 
stanie się widownią wojny Wschó< a mianow 
cie Turcja azjatycka Moskwa juz w ostatniej 
wojnie, zwyciężona i urwana od Anglii i Frań

trzym ać' się będzie Moskwa i n a  przyszłość w 
razie wojny, aby się wynagrodzić zdobyczami 
na Wschodzie ze możliwe straty na zachodniej 
stronie państwa swego."

Korespondencji Gazeiy Narodowe,,.
j  1 > "z  i
O d g ra n ic y  W oły n ia  12. października 

t u j  Dnia 10. brn. popołudniu wyszedł c k 
nadstrażnik finansowy pan Leopold MołczanoW 
ski z oddziału w Kapuścińcach zrw yżłera na 
błota, nad granicą o 300 kroków od koszar po-I 
łożone, na krzyki .zapolować Zaledwie strzelili 
kilka razy — a już go obstąpiła zgraja uzbro-S 
jonych chłopów w karabiny, nadane im oć ^m o-^ 
skjewskiego rządu, a ua [Czele ich kozak wy- .1 
stany od asesora ety li stanowego będącego no ' 
ówczas na sekwestracji u dziedzica w Mosso 
rowcach, i wziąwszy Mołczanowskiego stawiono 5 
go przed nim. Tenże stanowy znieważa’ -go o 
statniemi słow y, usiłując w niego wmówić, iż 
i on cio powstania należy.

Zapędzono go do Krzemieńca, * Bóg wie 
co z nim ta  dzicz moskiewska zrobi i gdzie gu 
dalej jęszeze zapędzi.

Z tw ie rd z y  Z a rn o śe ia  12. października 
(A ) Dnia 14. m arca wyszedłem fz krynu 

nału lwowskiego, gdziem przesiedział 5 tygodni 
obwiniony c ochotę do powstania. We dwa dn 
później stanąłem Da granicy lubelskiej, i ruszy­
łem z partją Jungi w ślad za kolumną pnlko 
wnika Czechowskiego. Dnia 19. marca wysłań; 
za Tarnogrodem na rekonesans piechoty samo 
wtór, zmyliwszy drogę i zwiedziony przez prze­
wodnika, wpadłem w ręce Moskali pod dowódz 
twem kapitana, dziś m ajora Zawadzkiego. Ko­
lega mój A. M. z Nowe; Grobli w Galicji sądzu 
że mamy swoich przed sobą; puściliśmy się bie 
giem naprzeciwko, i już zapóźno było. gdyśmy 
poznali nasz błąd. Moskale staną vszy w.oblicżu 
naszem na kilkadziesiąt krokow, wymierzyli Ot' 
nas lufy, a oficer ich podjechawszy do nas rzekł 
po polsku „proszę złożyć broń." Kusa była rt 
da. Spojrzawszy jeden  na drugiego, złożyliśmy, 
broń. Dzicz obdarła nas bezzwłocznie w obecno­
ści oficera, który na naszą reklamę wzruszył 
ramionami i odwołał się na kapicana. Przypro-? 
wadzen przed kapitana, napróżnó wnieśliśmy
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skargę Zawadzki zdarł mi rogatywkę, a nato­
miast zasadził swoją baranią kozacką czapkę. 
Związano nam ręce w tył, oddano pod straż 
dwom piechurom i włóczono przez trzy dni, 
w których odbywała się kampania z pułkowni­
kiem Czechowskim. Nie jedząc nic przez te trzy 
dni, byliśmy świadkami kilku potyczek : koło 
Potoku, nad Tanw ią i t. d. aż do ustąpienia od­
działu polskiego, poczem nas przyprowadzono 
do więzienia kryminalnego w Janowie, gdzie 
stawieni przed sąd wojenny, zostaliśmy wraz 
i  trzema innymi skazani na 5 lat do rot are 
aziauekich w twierdzy Zamościu. W Janowie 
mogliśmy cały dzień przebywać na świeżem po­
wietrzu i we własnem odzieniu na dziedzińcu 
więzienia. Jadta dostarczano nam z miasta. Wy - 
rok opiewał k ró tko: „N.N. schwytany z orężem
w ręku, skazuje się “ Traktow anie nie było
wcale snrowe, z wyjątkiem, że audytor indagu­
jący, pijak niepospolity, doskwierał grubjań- 
stwami przy śledztwie.

D 25. m aja odprowadzono nas pięciu, i to 
pokutych w kajdany, do Zamościa pod eskortą 
pięciu rot piechoty, sotni kozaków, 50 ułanów i 
50 objeżczyków. Przed bramami Zamościa za­
trzym ała się eskorta. Załoga wystąpiła pod broń, 
dopiero po raporcie, zdanym placmajorowi, wpu­
szczono nas do środka, gdzie placm ajor przed 
swojem pomieszkaniem powitał nas zaszczytne- 
mi słowy: „A bradiagi leśni, czto wy za jedni ?“ 
„Austrjaki** — odrzekł za nas oficer eskorty. 
„Austrjaki, sukinsyny!4 krzyknął i odszedł. 
Zaprowadzono nas do ratusza, gmachu, stojącego 
na środku twierdzy, gdzie są kaźnie aresztau- 
ckie. Był z nami nijaki Feliks Mirkiewicz, a 
w ratuszu zastaliśmy już  18, między tymi 4 Ga- 
lic jan : Konstanty Brzeziński, Konstanty Rosie­
wicz, Józef Nalęez Odrzywolski czwartego nie 
pamiętam. Natychmiast ogolono nam głowy tj. 
ciemię od ucha do ucha w kabłąk i z tyłu co­
kolwiek, i dano mundur aresztancki: spodnie z 
płótna parcianego zapinane bokiem na guziki 
skórzane, kaftan z takiego samego płótna z 
czarną kwadratową łatą na plecach i m ankieta­
mi na czarno farbowanemi, dalej czapka sukienna 
nakształt talerza, buty z cholewkami nizkiemi i 
kajdanki spore. Pierwszy dzień siedzieliśmy w 
kaźni, tylko około godziny 11 wywołano nas po 
obiad. Na hasło takie każdy z nas chwycił za 
rodzaj skopka drewnianego i ruszył do kuchni, 
gdzie mu namierzono Krupniku jęczmiennego, w 
którym znajdywały się kartofle wdrobione z łu­
pinami, nadto o 12 godzinie o trzymał _każdy po 
w racał do kaźni, nam yślając się nad sposobem 
konsumowania tej strawy prawdziwie chlewnej. 
Nawiasowo dodam, że nie siedzieliśmy wszyscy 
razem, lecz pomieszani z prostymi złodziejami, 
podpalaczami i rozbójnikami, którzy mieli roz­
kaz pilnowania nas i przywodzenia po kaźniach. 
Byłem ciekawy, co też za potrawę dadzą na wie­
czór. Zaw ołano, idę, patrzę: krnpnik jęczmienny 
z pływającemi kartoflami w łupinach ! I  odtąd 
codziennie na obiad i kolację nie było dla nas 
nowalji. Zawsze jedno i to samo, jak  najszka­
radniej i najobrzydliwiej przyrządzone. Noe 
przesypialiśmy na gołych pryczach bez sienni­
ków i poduszek. Dopiero poźuiej ks. Wójcicki, 
w ikary miejscowy, za pozwoleniem plaemajora 
dostarczył nam sienników i poduszek słomianych, 
a obywatelstwo okoliczne złożyło fundusz na 
żywność lepszą, tak  iż na 86 więźniów polity­
cznych we wrześniu przypadało za strawę goto­
waną po 5 rubli dziennie, i dostawaliśmy jedze 
nie dość znośne.

Na dragi dzień zapytano się każdego, co 
umie, i co chce robić. Jam deklarował się za 
ogrodnika, koledzy moi porozbierali inne profe­
sje, jeden tylko Jan  Rak z Kraśnika rzek ł: „ Je ­
stem chłop — dla mnie tli roboty nie ma.“ Sto­
sownie do tych fasji odesłano każdego do robo­
ty, k tóra się odbywała pod dyrekcją złodziei i 
niecnotów rozmaitego rodzaju, tak iż oni byli 
właściwie majstrami, my zaś czeladnikami. Mnie 
dano do ogrodu inżynierskiego, położonego wśród 
tw ierdzy. Rozpatrzywszy się w miejscowości, w 
pierwszych zaraz dniach ułożyłem plan ucieczki, 
który się jednak  nie udał, albowiem przypuści­
łem do tajemnicy ludzi, którzy nie umieli trzy­
mać języka za zębami. W chwili bowiem wy­
konania planu dowiedziałem się . że Moskale 
zrobili na mnie, tudzież na osoby mające mi być 
pomocnemi, zasadzkę. Nazajutrz gdy nas wypu­
szczono na robotę, wzięto mnie w czworobok, i 
mówiąc, żem chciał uciekać, nałożono kajdanki 
18-funtowe na ręce i nogi, i nie puszczono już 
więcej do ogrodu, jeno dano do zamiatania mo­
stów. W tem położenia przeżyłem aż do dnia
8. lipca. Na moje miejsce dano do ogrodu nie­
jak iego  W rońskiego z Kongresówki, który ko­
rzystając z położenia, zniknął bez ś la d u , zosta­
wiwszy w ogrodzie wszystko, co miał na sobie 
erarjalnego, wraz z upominkiem, który rozgnie­
wał Moskali do żywego. Sześciu sałdatów 
dotychczas siedzi w kazamatach z powoda tej
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ucieczki, i niewiedzieć jeszcze co się z nimi 
sianie. Mnie zaś przyniosła ona ulgę. Rozgło­
siłem po twierdzy, że to nie ja  mianem pierwo­
tnie zamiar uciekać, jeno  Wroński, W skutek 
tego zbito ze mnie 18funtowe kajdany, lecz zamiast 
dać do ogrod i, kazano tłuc kamienie na szosie, 
potem przydano mularzom, reperującym tw ier­
dzę; nakouiec zostatem przydzielony do kamie­
niarzy, co obrabiali kamienie na wały, i przy 
t t j  profesji wytrwałem aż do chwili ucieczki, którą 
uskuteczniłem w towarzystwie 4 kolegów d. 1. 
października zrana podczas gęstej mgły. Profesja 
kam ieniarska ułatwiła nam dzieło, którego wy 
konanie przeciągało się z dnia na dzień, aż do- 
pier.0, dnia tego udało nam się wtrącić z nienac- 
ka eskortę do fosy napełnionej wodą a samemu 
ujść wzdłuż wałów i przekroczyć w; suehem 
miejscu fosę, rozbiwszy poprzód kajdany. Co się 
stało z moimi kolegami czterma, nie wiem, d o -  

śmy się rozbiegli zaraz poza obrębem twierdzy, 
a nie miuęło 5 minut, gdy sołdat nasz wygra­
moliwszy się z fosy, narobił krzyku. „Aresztan- 
ty ubieżali!“ i natychmiast uderzono w bębny i 
rozpuszczono patrole na wszystkie 3trony. P a­
trole jednak  moskiewskie tak daleko tylko cho­
dzą, pokąd sięga otwarte pole. W las żaden 
nie pójdzie za żadne pieniądze. Znając tę poli­
tykę od czasu ucieczki Wrońskiego, biegłem co 
tchu pięć wiorst do born, i tam byłem już bez­
pieczny.

Wraz ze mną uciekł Józef Miliebowicz, pu- 
szkarz z Kiasnegostawu, Roman Gajewski, au- 
bjekt z Krasnegostawu, tudzież Konstanty Brze­
ziński i Konstanty Rosiewicz, Galicjanie. Posy­
łam list niniejszy, naprędce skreślony. ■ Jutro 
zaś podam szczegóły o życiu więźniów w Za­
mościu. " i

K ra k ó w  16 października.
(s k ij  Oprócz wiadomości o drobnych utar­

czkach powstańców w województwie krakow- 
skiem, nie mamy dziś nic nowego z pobliskiego 
nas pola walki. Za to jednak  coraz to głośniej 
dochodzą nas słuchy o bliskiem rozstrzygnięciu 
sprawy interwencyjnej, która ja k  wnosić należy, 
na korzyść powstania wypadnie. Tymczasem 
zaś przechodzą z ust. do ust,, fakta codziennych 
kłopotów naszych; proeesa, aresztowania, po- 
żafy itp.

’ Proces Czas» zakończył się wczoraj. Pan 
Kłobukowski skazany został na 1 miesiąc are­
sztu i utratę 100 złr- z kaucji. P. Roter, rządzca 
drukarni, uwolniony został od zarzutu. Kromka

które się toczą już czasu nie mało. Aresztowa­
nia powtarzają się co dzień, i nigdy prawie nie 
wiedzieć za co. Rewizje odbywały się w hotelu 
Saskim u ludzi, zaopatrzonych w paszporta i 
meldowanych wedle przepisu. Pożary nawi- 
dzają okolicę naszą nie rzadko. Dnia 6. b. m. 
spaliło się ; domostwo całe i stodoła p. Sapety 
w Jaw orznie.

Prócz tego zajęciem uaszem są modlitwy. 
Żałobnych nabożeństw miewamy nie mało. W 
Wieliczce, na soiennem nabożeństwie za Lele­
wela, przyczynili się do świetności i p rzybra­
nia katafalku pp. Korostęński i Szałasz. List 
z Wieliczki donosi nam o ich gorliwości i ser- 
decznem współczuciu, za które wynurza im ser­
deczne podziękowanie. Jako zaś zwykle bywa 
w takich czasach, jak  dzisiejsze, tak też i teraz 
nie brak oszustów, przed którymi godzi się o- 
strzedz publiczność. Temi zaś s ą : Łobaóski 
(Stanisław, we Lwowie), zbierający odzież i ró­
żne efekta za sfałszowanem upoważnieniem 
Rządu narodowego. A. Gruszczyński bez ręki, 
udaje bohatera z pod Małogoszczy, lubo rękę 
swoję stracił przy forty fi kowaniu Kopca. Podaje 
się on za p- Eisfelda, który rzeczywiście stracił 
rękę w boju z Moskwą, ale z tą  tylko różnicą, 
że lewą. Gruszczyński nie ma ręki prawej.

Ziemie Polskie.
Wspomniane wczoraj przez nas dwa akta z 

pisma: „Niepodległość* tj. odezwa Wydziału wy­
konawczego na Litwie i okólnik Rządu narodo­
wego do ajentów dyplomatycznych, opiewają 
wedle wczorajszego C zasu :

„Rząd narodowy. W ydział wykonawczy na 
Lttuńe. Do zarządu wojew ództw: wileńskiego, 
grodzieńskiego, brzeskiego, kowieńskiego, miń­
skiego, mohilowskiego, witebskiego i Inflant.

W ydział wykonawczy na Litwie, odpowia­
dając na pisma zarządów wyżej wymienionych 
województw w kwestji wyzyskiwanego adresu 
do cara Moskwy —

Zważywszy, że naród 8miesięczną walką 
dowiódł jawnie, że tylko w Rządzie narodowym 
i władzach przezeń stanowionych widzi jedyną 
dzisiaj legalną reprezentację sw oją;

że Rządu narodowego, związanego zasada­
mi i dążnością, jakie naród położył za podstawę 
odrodzenia swojego, nie mogą zobowiązywać 
żadne adresa i ustępstwa, czynione przez pewne 
koterje lub indywidua na korzyść caratu, a tem 
samem już nie obowiązują narodu, w imieniu 
którego Rząd narodowy działać m oże;

^żcadrco, v ,jŁyskiwany przez władze moskie­
wskie na korzyść cara, nie jest aktem legalnym 
i dobrowolnym, bo się przeprowadza konfiskatą 
własności, wygnaniem i prześladowaniem najsroż- 
szem ," a podpisy wyzyskują się nie zbiorowo, 
lecz pojedynczo na indywiduach, zagrożonych 
więzieniem, wygnaniem i szubienicą — 

Stanowczo og łasza .
że adresu, podanego carowi, nie uważa za 

żaden akt, obowiązujący chociażby i pojedyń- 
cze jednostki, lecz za jeden z tysiąca środków 
prześladowania, ucisku iłupiestw a, na jak ie  nasz 
kraj wystawiony pod berłem carów moskiewskich, 
za jedną z tysiąca niedorzecznych komedyj, od ' 
grywanych dla Europy;

że chociaż Rząd narodowy uważa obecny 
adres do cara Moskwy jako  przymusowy, a więc 
nieważny i tem samem niemający najmniejszego 
politycznego znaczenia, jednak, chociażby i dla 
oszczędzenia ofiar, tej hańby pozornej nie migże 
przyjąć na narodowe sumienie;
K ' że pierwsi promotorowie a d re s i. za naraże­
nie ojczyzny na nowe boleści i nowe prześlado­
w ania, ukarani będą z całą surowością praw 
obrażonego majestatu narodowego...

że tylko tych, co pod naciskiem przemocy 
moskiewskiej zmuszeni będą podpisać rzeczony 
adres, Rząd narodowy uwolni od odpowiedzial­
ności przed obliczem narodu;

że tak długie i stanowcze opieranie się j e ­
dnostek całej wściekłości najazdu, Rząd naro­
dowy uznaje jako  dowód niepożytych sił narodu, 
co dla wolności wszystko poświęca i najeięższe 
ofiary chętnie ponosi;

że Rząd narodowy wierzy, iż ci , co pod 
naciskiem byli lub będą zmuszeni podpisać wier- 
no-poddańczy adies do cara, wytrwałą pracą dla 
sprawy ojczystej, słowem i czynem zm^ją z sie­
bie pozorną hańbę odstępstwa;

że imiona tych, którzy woleli przenieść wię­
zienie i Sybir nad przymusowe i pozorne nawet 
bluźnierstwo, Rząd narodowy chwałą okrywa.

Władze cywilne narodowe obowiązane de­
kret niniejszy ogłosić wszystkim obywatelom, 
bez różnicy wyznań i byłych stanów, f 

Wilno dnia 2. w rztśnia 1863 r.

Okólnik do agentów dyplomatycznych Rządu  
narodowego.

„W arszawa, d. 8. września 1863 r. W ogło­
szeniach władz narodowych, mianowicie w roz­
kazach naczelnika m. Warszawy, podawane są 
do wiadomości publicznej wyroki śmierci, w yko­
nane na osobach skazanych za szpiegostwo m o­
skiewskie. Dzienniki moskiewskie ogłaszając ze 
swej strony o wypadkach tych egzekucyj, sta 
ra ją się przeinaczać zdarzenia, w miejsce praw­
dziwych podstawiają lub też zgoła dodają inne 
własnego wymysłu, i to wszystko usiłują przed­
stawić zarazem jako  dowód mniemanych nadu­
żyć, przez władze narodowe popełnianych, w 
celu podniesienia w ludności ducha powstańcze­
go, który według ich tw ierdzenia, takiej potrze­
buje jjo  n^uzie Wam obywatele ocenić
wartość i doniosłość twierdzeń tego rodzaju, źle 
może obrachowanych na wprowadzenie w błąd 
opinii ludzi poważnie myślących, lecz które po 
mimo to mogłyby niezupełnie chybić swojego 
celu, nastręczając znowu przedmiot podejrzeniom 
lub nawet złośliwej niechęci. Z tego powodu u- 
ważaray za właściwe poruezyć gorliwości Wa 
szej, ażebyś na podstawie swej znajomości poło­
żenia rzeczy, oszczerstwom naszych nieprzyjaciół
ja k  najenergiczniej zaprzeczył.

Przedewszystkiem obcą jest Rządowi naro­
dowemu myśl, ażeby egzekucje miały zapewniać 
powodzenie sprawie, której cała siła spoczywa 
w tych wielkich zasadach, jak ie  ta sprawa wy­
obraża i za któremi o b sta je ; w tych zasadach, 
po których poznajemy się jako  prawi Polacy, 
zasadach prawdziwie cywilizacyjnych, które wszy 
stkie przez Moskwę znieważone i zdeptane zo­
stały. Te to zasady są naszem jedynem hasłem 
a zarazem zakładem pozyskania za cenę tylu 
poświęceń tej niepodległości, która jedynie jest 
zdolną zapewnić nam utrzymanie wszystkich 
wielkich zasad społecznego porządku.

Rzeczą jest nader widoczną, i któżby do- 
wodniej ja k  Rząd narodowy mógł być o tem prze­
konany, że surowe sądy ani na chwilę nie zdo­
łałyby skupić narodu, gdyby mu kiedykolwiek 
mogło zabraknąć poświęcenia dla ojczyzny. Nie 
są też one w oczach naszych ozem innem, ja k  
złem, koniecznem dla zaradzenia innemu więk­
szemu jeszcze złemu, środkiem obrony, upra­
wnionym przeto, że jedynie skutecznym przeciw 
nadużyciom wrogiej nam a podkopującej siły, 
która w samem tylko złoczyństwie kilkn zaprze­
danych sobie nędzników znajduje dla siebie 
poparcie. t a

W yjątkowość ąądowego postępowania wład2 
narodowych, kierujących się przytem największą 
oględnością, znajdzia w oczach bezstronnych sę­
dziów usprawiedliwienie w bezprzykładnem po­
łożeniu naszem, gdyż rzeczywiście niepodobna 
znaleść w dziejach cośkolwiek dającego się po­
równać z tym systemem niesprawiedliwości, 
łupieztwa, morderstwa, nieustannego gwałcenia 
wszystkich praw ludzkości, od tylu lat już  usta­
lonym w naszym kraju przez rząd moskiewski, 
a dziś stósowanym z większą jak  kiedykolwiek 
niesumiennością. Nowe to wzmaganie się szpie­
gostwa i moskiewskiego teroiyzmu, którego naj­
potworniejsze wybryki stwierdza codziennie mnf ] 
stwo doniesień naszych urzędników bezpieczeń-' 
stwa publicznego, znagla jedynie władze naro­
dowe do stósowauia wyjątkowych śródków, któ-' 
re w stanie zwyczajnym naszego społeczeństwa 
nigdyby miejsca nie znalazły, bez tej ciągłej 
groźby, ja k ą  sama egzystencja nasza bezustan­
nie jes t otoczona.

Zresztą rzeczą jest jasną, że polityczne egze­
kucje, które u nas tu i owdzie dotknęły kilku 
prawdziwych wyrzutków społeczeństwa, nie zdo­
łałyby podnieść ducha powstańczego, gdyby mo-
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gło zbywać na nim narodowi, który przez tak 
ciężkie przeszedł próby; tak samo jak  z drugiej 
strony owe bezprawne egzekucje, których zgro­
zą przejmujące widowisko rozpościerają przed 
naszemi oczyma władze moskiewskie, nie pro­
wadzą bynajmniej do przytłumienia tegc ducha.

Porównanie naszych urzędowych ogłoszeń z 
moskiewskiemi, uderza każdego jaw ną sprze­
cznością, między fałszem bezzasadnych moskie­
wskich doniesień a faktami przez nas dokładnie 
stwierdzonemi. T ak n. p. z zabójstwa, którego 
charakter prywatny i przestępny stwierdziła 
w iadza narodowa, zrobiono zabójstwo polity­
czne, korzystając zarazem ze sposobności, ażeby 
pamięć zabitego splamić daremnem przypisywa­
niem mu przywiązania do sprawy uciemiężenia 
kraju . u— -  j  ■ , t ; 1:.1.

Co jest rzeczywiście Ouiuz-ającem, to, że 
ludzie, obcy zupełnie wykonywaniu wyroków 
śmierci, zostali przez Moskali poprowadzeni na 
szubienicę, jak  Kamiński w Warszawie, dwaj 
bracia Rewkowscy, Sipowicz i Jabłoński w W il­
nie, jedynie żeby moskiewskiej procedury nie 
spotkał zarzut bezsilności. 1

Lecz zawzięta nienawiść moskiewska nie na 
tem się ogranicza. S tara się ona osłaniać wła­
sne okrucieństwa, , a oczernia swoje ofiary za 
pomocą systemu bezczelnych oszczerstw, wyzie- 
wanycti na nas od początku naszego powstania 
przez moskiewskie dzienniki. .

Znajdują się w tych dziennikach powiastki 
prawdziwie nie do uwierzę#ią,, o . mniemanych 
okrucieństwach Polaków.

W poprzednim okólniku naszym (nr. 105) 
zwróciliśmy uwagę na kłamliwość telegramów 
moskiewskich, które 22 stycznia r. b. wymy­
śliły Nieszpory Sycylijskie w Warszawie. Obe­
cnie bajki nierównie potworniejsze, czerpane w 
tych samych kłamliwych źródłach, obiegły po­
ważne dzienniki Europy. Cóż powiedzieć o c 
brązie utworu moskiewskiej, ze scenami zgrozy 
tak  oswojonej wyobraźni, wspominamy go ze 
wstrętem, obrazie zwierzęcego znieważania zwłok 
kapłana, o jakiem  dzienniki angielskie wspomi­
nają 1 Potrzebaż jeszcze zaprzeczać temu dziełu 
zdziczałej i wyuzdanej imaginaeji, z którego 
chciano stworzyć zarzut przeciwko Polakom, tej 
wstrętnej opowieści wymyślonego czynu, którego 
nikt nie byłby w stanie popełnić,_ chyba moskwi- 
cin co go skomponował?

Przykro mówić o zarzutach,: przeciw k tó ­
rym nie przyszłobj nam nawet na myś1 bronić 
się, gdyby nas nie pouczyły organa prasy oświe­
conego narodu, że nie należy nam bez uwagi 
pomijać takich oszczerstw, które zdąwaćby się 
mogły najnieprawdopodobniejszem: “

Z p o ia  w a lk i. Kiedy Moskale sie koncen 
tru ją  i rozwijają po miastach polskich i po nad 
granicę galicyjską — liczne oddziały i oddziałki 
polskie wzmacniają się i na nowo organizują 
po lasach i parowach, tak że choć niema dnia 
Zcbjr Anricijr bataljon moskiewski na polską zie 
mię nie wszedł, również niema dnia, żeby jeden 
a czasem i dwa oddziały polskie na pole nie 
wyszły. Ta jes ' tyiko różnica między obomt 
stronami nieprzyjacielskiemi, że ruchy moskiew 
skie są jaw ne i pompatyczne, na próżną groźbę 
wyrachowane — kiedy przeciwnie ruch oddzia 
łów polskich w ciszy i ostrożności się dokony­
wa, na rzeczywistą siłę ębliczony. Toż i m,v 
radzi nie radzi musimy zamilczać dzienne koleje 
dzisiejszego powstania, ograniczając się na wia­
domości o małych przypadkowych utarczkach.

I tak z bliższych szczegółów o utarczce pod 
G o ś c i e r a d o w e m w  Lubelskiem, przez Wierz­
bickiego 6. tm. stoczonej, donosimy czytelnikom, 

i że oddział ten licząc tylko - 300 ludzi potykał 
się w lasach gościeradowskich z 7ma rotami 
piechoty moskiewskiej, 2ma sotniami kozaków, 
3ma szwadronami ułanów, wspieranych 4ma 
działami. Mimo tej przeważnej, sześć razy więk­
szej liczby Moskali, oddział Wierzbickiego wy­
szedł zwycięzko z tej potyczki, bo poszedł w 
głąb kraju, z utratą 7miu ludzi, którzy przeszli 
granicę galicyjską i bardzo dobrze zrobili, że 
się zawczasu na swej naturze poznali.

, O drugiej potyczce, 9. tm. w okolicach Go 
p i a i Ś l e s i n a  w Kaliskiem stoczonej, mamy 
tylko tę wiadomość, że starcie było krwawe, 
ale nierozstrzygnięte, oddział polski bowiem 
przez przeważne siły moskiewskie - zdołał się 
przebić i zatrzeć ślad za sobą. Jak  się zdaje, 
utarczka ta była skutkiem owej pogoni, o k tó ­
rej przed kilku dniami donosiliśmy, że Moskale 
ścigali Polaków od Kalisza aź pod jezioro Go 
pło, gdzie strudzony oddział zapewne do przy­
jęcia bitwy zmuszony został.

i K o n g re só w k a . „Albo naszym ten kraj na 
zawsze, albo go oddamy taką rniną, że kamień 
na kamieniu nie zostanie"*— oto jes t hasło, ste­
rujące dziś całą działalnością rządu moskiewskie­
go w Polsce. Baczni na tę podwójną ewentu­
alność, postępują Moskale do założonego celu 
systematycznie a oraz energicznie.

I tak coraz więcej zdaje się potwierdzać ta 
dawna pogłoska, że Augustowskie wcielone zo 
stało do państwa moskiewskiego przez przyłą­
czenie go do k iajów  Zabranych. ' T a k  przynaj­
mniej na pewne twierdzą różni korespondenci, 
dodając, że komisja dla wydziału wojennego w 
Warszawie otrzymała nakaz przeniesienia fun­
duszów, na Augustowskie przeznaczonych, na  Li­
twę do Wilna. Równocześnie wysłany został do 
W arszawy Milutyn, brat ministra, z "poleceniem 
ażeby się zajął rozglądnieniem i przygotowa­
niem sprawy wcieieuia całej Kongresówki do 
państwa moskiewskiego. Z W arszawy ma się 
on udać w tym celn do Kalisza i Lublina, i do 
innych główniejszych miast, ażeby potem na pod­
stawie jego przygotowawczych prac rzecz całą 
roztropnie i zręcznie ukartow ać można.

Przy tem wszystkiem pamięta rząd moskie 
wski i o tem, że może tr$ęba będzit, uledz
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przemocy i - .d d a ć  te piękne ziemie. Pomny ]u a  
to pustosz^ ,! niszczy, co tylko pod rękę lub nogę 
się nasunie, wyzyskując z a r a z e m  nieszczęśliwy ch 
mieszkańców do ostatniego grosza.

Egzekwuje zaległe podatki siłą wojskową, 
która się najliczniejszych gwałtów z tego powo­
du dopuszcza; nałożył kontrybucję nadzwyczajną 
jedną, a zaledwie rozpoczął jej przeprowadzenie, 
już słyszymy, że car nakazał drugą, jeszcze w ię­
kszą na utrzymanie policji miasta Warszawy. 
Niedość więc, że nieszczęśliwe miasto jęczy pod 
ciężarem rabunku i łupieztwa, jeszcze mu każe 
opłacać się za to, jakby  za dobrodziejstwo jakie; 
z własnego srebra i złota ma ono ukuć te pęta, 
które mu Moskwa nałożyć postanowiła. ’trzy- 
manie policji warszawskiej wynosi rocznie 8 
miljonów złp., więc jak  się zdaje, nowa kontry­
bucja także na tę sumę obliczoną zostanie

Naczelnik policji moskiewskiej wydał tajne 
rozporządzenie do wszystkich swoich ajentów, 
ażeby każdy z nich 10 Polaków tygodniowo do 
więzienia odstawił. Jeżeli tak dalej system mo­
skiewski Dędzie się rozwijał, to nienadługo s ta ­
nie tych nieszczęśliwych ofiar w Warszawie.

W ieczorna poczta przyniosła uam uuw© w ia­
domości z Kongresówki, po części wypełniające 
powyższe, a po części całkiem świeże.

Wiadomo już, że przy zniesieniu kontrybu­
cji, nałożonej na fabrykę Ewansa, pozwolili także 
Moskale na otwarcie je j warstatów. Ale jak  się 
dowiadujemy, Rau, zawiadowca fabryki odpowie­
dział wręcz Moskalom, że nie otworzy, bo nie 
myśli narażać życia robotników i majątku swego 
na bezprawne napaści; takie granaty bowiem 
można tysiącami u niego znaleźć, bo to są pro­
ste gałki do obsadzania słupków u łóżek.

Trepów ma przebywać w W arszawie jako  
tajny prezes ' tajnej komisji, której celem jest 
utworzenie adresu do cara od mieszkańców W ar­
szawy, na wzór murawiewowskich adresów,

Rząd moskiewski otrzymał denuhcja-ję o 
Zakupienia 12.000 sztuk broni w P ary ża ' -na 
rzecz powstania w Polsce, W skutek tego o 
trzymały wszystkie komory celne nakaz podwo­
jenia czujności nad przewozami. 1 r

W dywizji moskiewskiej, którą obecnie na 
granicę Galicji przetransportowano, jest 800 Po­
laków, w ostatnich latach porwanych i w głąb 
Moskwy popędzonych Między nimi jest k.lku 
oficerów n y ' -

Rewizje otj ua porządku dziennym w w a r­
szawie, — aresztowania coraz liczniejsze i do­
wolniejsze.' D. 11. tm. odbyto rewizję w Bzpi- 
talu św. Łazarza i mimo tego, że n ic 'nie zna­
leziono, aresztowani* intendenta szpitala. Are­
sztowano i zrewidowano także sekretarza kon­
sula angielskiego i jakiegoś Anglika, wkrótce 
jednak puszczono ich na wolność. "

Prócz tego podaje korespondent Czasu  na­
stępujące imiona aresztow anych: Cbodubski, ku­
piec, panna Cec. Waszkowska, Cymboliński, do­
zorca administracyjny, Skomerscy ojciec i syn, 
także d o z o r c y ,  Hersz Lotenberg, Gadomski u r z ę  
dnik Jan Twardzicki, Waszkowski (brat), Okę- 
ski, Bosko, dwaj Rozmanitowie, (którym Mo 
skale całą piwnicę wypili), Stępkowski kupiec, 
^randszteter, Jędrzejewicz, O. Ksawery kapueyD, 
Landau bankier. Są to tylko imiona znane owe­
mu korespondentowi, liczba zaś aresztowanych 
Przechodzi 200.

O B. Hermanie, którym niemieckie dzień 
°iki bardzo gorliwie się zajm ują dodamy je ­
lc z e  ten szczegół, że wierny swemu powołaniu, 
Ptuiał sobie pozyskać zaufanie niedoświadczo­
nych ludzi i narzucił się na komisarza ekspedy­
cji Łapińskiego, która nieszczęśliwy swój los 
■*®ł?o zdradzie zawdzięcza. Rząd narodowy w 
.warszawie otrzymał w tej mierze dokładne ob­
jaśnienia i dowody od komitetu polskiego w 
|^aryżu, ja k  też i o celu jego ostatecznego 
Pobytu w Warszawie. Opisany jako  nader szko- 

*We i niebezpieczne indywiduum dla sprawy 
nurodowej, został skazany na śmierć.

K r o n i k a .
N a r a n n y c h  nadesła ł nam pan J a n  Ziem ba z C zer 

*°&ogro(fir 1  zh  w. a . Na rannych  w  C ieszanow ie nade- 
Bla«o nam z e  s k ł a d k i ,  przedsięw ziętej p rzy  nabożeń­
stw ie żałobnym , k tó re  ja k  to  jn ż  poprzednio  donieśliśm y, 
m tbyło się dnia 5 . b. m, w G r z y m a ł o w i e  w o b w o ­
dzie tarnopolskim , kw otę  19 zł. w a, i 1 rube l, z Gorlic 
zaś 23 zł. w, a. J a k  kw ota  uzbierana w G rzym ałow ie tak  

a oBtatnia k w ota  są  groszem  wdowim , k tó reg o  war- 
o o nie i ość liczebna stanow i, lecz to nczucie szlachetne, 

ja  ’em. * zucor*° nn o łta rz  o jczyzny. Na p ierw szą

««• y  * dme- ń 7 h 'Wyl&CZnie ub °d zy  m ieszczanie i w ie­
l c y ,  d ru g ą  nzb,era ły z  pracy  sw ych słabych  rą k  d w i e

o s  r y ,  C e - Gzyn ten  przem aw ia sam  za sobą

t i e c  n t ó / ° WStaBie podnieść nasze pióro, 
J e  P ę d ź m y  Wt?c próżnem , pochw ałam i narnszać skro-

%  S S S S i " * * - Kwoty
M arja Zdenkowlczówna córka L 

* 'eza, k tó ra  j ab p isaliśm y, poniosła p rzed  p a ra  L iro - 
niami śm ierć w G ranicy m oraw skiej pod  kołam i Doci*«rn 

kolei żelaznej, już p rzed  k ilkom a la ty , dzieckiem  ?  
Z°ze będąc, doznała b y ła  przypadku , k tó ry  0  m ąło nje 
O p r a w i ł  je j o śmierć nagłą. W yskoczyła  howiem  pod- 

gorączk i oknem  z d rugiego p ię tra  w P aryżu  w chwili 
j mdoatreeżonej i z łam ała  nogę. C horoba je j by ła  d ługa  
^ “oleśna. W yszed łszy  z niej, o d ebrała  ja k  na jtro sk liw sze  
^ k o w a n i e  pod um iejętnym  kierunkiem  ojca, a osoby , 

re  j ą  znały , ceniły  w ysoko  je j um ysłow e przym io ty .
,e S e n d tk .  naczelnik oddziału  w ojsk polskich, po- 
p0&ł. w bo-ia z M oskalam i dn ia  21. sierpnia r. b., zaszłym  
Je ® '5cizy  stacjam i poeztow em i B udką a W ejweram l w wo- 

wództw ie augustow skiem .

kowJ -a,“  j !endek 50,lem  z K ongresów ki, by ł synem  puł- 
^  nika, który  od p ro steg o  żołn ierza w arm ii Napoleona 

• d o służy ł Bię teg o  stopn ia. Po  ukończeniu *zkół w

Szczebrzeszynie, zajm ow ał się  początkow o g o sp o d a rstw -m  
rolnem , a g d y  się rozpoczęła  budow a d rog i żelaznej pe- 
te rsb u rg sk o -w arszaw sk ie j, ,p rz y ją ł  zobow iązania w głó- 
wnem przedsięb iorstw ie  Sfcwarcowa i w różnych punktach 
różne pełn ił obow iązki, o sta teczn ie  zaś t .  j .  roku  1861, 
1862, 1863 osiadł w S ta ry ch  T rokach  na L itw ie, 5 w iorst 
od stacji d rog i żelaznej L andw erow a, gdzie nkariczał ro ­
bo ty  około drogi żelaznej, do jak ich  było p rzed sięb io r­
stw o zobowiązane- W e w szystk ich  czynnościach odzna­
czał się  sum iennością w petnieniu o b o w iązk ó w , a  z k o ­
legam i serdecznem  pożyciem , za co też  o taczała go p rz e ­
łożonych , rów nych i podkom endnych  miłośjj i szacunek.

W  początkach w ypadków , t. j .  1861 r., gdzie ty lk o  
m iał sposobność, s ta ra ł się  w nich uczestniczyć, a czynił 
to  bez żadnego  afiszow ania sw oje; działalności, w k tó rą  
to  w adę w ielu popadło . J a k  ty lk o  o pow staniu w K on­
g resów ce wieść na L itw ę przyb ieg ła , J a n  Sendek stał się 
c zy n n ie jsz y m , jed n ak że  nie chciał przyjm ow ać u rzęd u  
w organizacji narodow ej, p ro sząc  ty lk o  o rozporządzen ie  
d oryw cze sobą. W kró tce  i L itw a w rogow i w obronie 
w spólnej ojczyzny śm iało  s taw iła  czoło. S endek  s ta ł  się 
bardzo  użytecznym , u trzym ując w szelkie kom unikacje 
m iędzy oddziałam i w ojsk polskich, dz ia łających  w pow ie­
cie tro ck im , a w ładzam i narodow em i- O ddziałk i m ałe, 
idące z W ilna w posiłku N arbutow i, W isłouchow i i innym, 
szczęśliw ie k ilk ak ro tn ie  sam  do p unk tu  doprow adzał.

Z początiriem  m iesiąca lipea w ładza narodow a o trzy  
m ała w iadom ość, że Sendek w y s tąp ił czyhnie na  poh 
w alki, na czele oddziału  ze 1 2 0  ludzi dobrze  uzbrojonych 
po najw iększej częśei z czeladzi dw orskiej i w łościan zło i 
żonego, k tó ry  sform ow ał i z ao p a trzy ł w broń własnem 
staraniem . Nie będąc w w ojsku, zorganizow ał dobrze 
swój oddział, poprow adził k ilk a  razy  do boju, zadając 
k lęskę M oskalom.

W krótce do 2 0 0  pow iększy ł oddzia ł, zjednał sobie 
przyw iązanie podkom endnych, i um iał tak  po trzeb n ą  w 
wojsku u trzy m ać  subordynaeję  Nacisk w ojska m oskiew ­
skiego zm usił w raz  z innym i naczelnikam i oddziałów  w 
powiecie trock im  w kroczyć do w ojew ództw a augustow ­
skiego, gdzie  w 3 3 . roku życia na polu bojn śm ierć zna­
lazł, Pokój duszy jeg o  1 i

N a  w s z e c h n ic y  lw o w s k ie j  w ybrany został na ro k  
szkolny 1864 profesor z w ydziału  filozoficznego, k s .  G ło­
w acki, D ziesanem  w ydziału  teo log icznego  je s t  ks. Cizer- 
lu n czak iew iez , dziekanem  w ydziału  praw niczego dr. 
K oppel, a filozoficznego dr. K ergel, Na op różn ioną k a ­
ted rę  h isto rji pow ołany zo sta ł prof. d r .Z e is sb e rg  z Bonn. 
F a k u lte t m edyczno - chirurgiczny ma być, j a k  słychać, 
na p rzyszły  ro k  zw inięty .

Ks. k anon ik  .Schindler, w yurany rek to rem , jak to 
donosiliśm y, na w s z e c h n ic y  J a g i e l l o ń s k i e j ,  nie p rzy# , 
ją ł  te j godności W  sku tek  teg o  obrano na jeg o  miejsce 
rek torem  ks, T eligę , kanonika k a te d ry  k rakow skiej, i 
by łego  adm in istrato ra  tam tejszej dyecezji.

(R ) Z  B ru d ó w . ( S t r z e ż e n i e  w i ę ź n i ó w ,  s z l a ­
c h e t n a  b e z i n t e r e s o w n o ś ć . )  Gorliweóć w ładz w oj. 
skow ych  w pilnow aniu u jętych  podejrzanych osób, coraz 
szersze  p rzy b ie ra  rozm iary . Na dow ód, jed e n  świeży 
fakeik . P rz e d  k ilku  dniam i złow iono i pi zaw ieziono  do 
B rodów  dwóch m niem anych pow sfańców , z k tó ry ch  s ta r  • 
szy  ma la t 17, Jed en  z nich zachorow aw szy p rzep ro w a­
dzony został do szpitalu  m iejsk iego , gdzie mu dodano 
czterech  żołn ierzy  na  straż, B liski k rew ny i opiekun ty ch  
m ałoletnich burzycieli spokojnośei publicznej chcąc się 
w idzieć z ch o ry m , ,mógł z nim  rozm aw iać ty lk o  przez 
ęfrzwi, na p ro g u  k tó ry ch  s ta ł  żołnierz,

Z drugiej stro n y  m ożem y na pociechę naszą donieść 
o innym  fak cie , św iadczącym  o usposobienia naszych 
Izraelitów . Oto ap tek arz  jeden  brodzki daw ał i daje b ez ­
płatnie w szystk ie lek i, jak ic h  d la  kilkudziesięciu  po ra- 
dziw iłłow skiej spraw ie rannych  było po trzeba, i o fiaro­
wanej zap ła ty  nie p rz y ją ł; w iem y że to  czyni niem ałą su 
mę, k tó rą  ponosi człow iek, n ieusuw ający się i w innych 
w ypadkach od niesienia pom ocy potrzebującym  Czynów 
takich  m ilczeniem  pom inąć nie m ożem y, należy  się za nie 
publiczne uznanie.

" -J. - ' i _ _ _ _ _  ‘ •* -7
O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

Walna narada ministerjalna pod przewodnic­
twem cesarskiem w sprawie polskiej, odbyła się 
dnia 15. popołuduiu. Jak i rezultat, naturalnie 
nie wiadomo. Język jednak  dzienników pólu- 
rzędowych je s t coraz więcej stanowczy wobec 
Moskw^, a osoby, bliżej sfer urzędowych stojące, 
zapewniają, iż Anstrja porozumiała się z Fran 
cją. Cesarz Napoleon, pisze Presse, przesłał no­
wą propozycję do Wiednia. Moskwie ma być 
przez trzy dwory stawione ultimatum jy  trzech 
notach równobrzmiących. Przytem miał oświad 
czyć, że w razie przyjęcia propozycji, Francja 
poddaje się wszelkim, z tego ultimatum płynącym 
konsekwencjom. W razie nieprzyjęcia Francja 
cofnie się zupełnie, uroczyście ogłosiwszy po­
wody tego cofnięcia się od sprawy polskiej.

Otóż na naradzie dnia 15. ta propozycja 
miała być rozbierana i podobno przyjęta i  m a­
łą zmianą w formie.

Wiener Lloyd twierdzi w artykule wstępnym, 
trafnie bardzo oceniającym położenie rzeczy, że 
A u s t r j f ,  znajdującej się teraz na drodze roz­
stajnej, n ie  p o z o s t a j e  n i c  i n n e g o ,  j a k  
t y l k o  p o  w s p ó l n e m  z A n g l j ą  i F r a ę -  
cj  ą u ł o ż e n i u  w z a j e m n y c h  g w a r a n e y j i  
w n i e ś ć  w y d a n i e  w o j n y  M o s k w i e ;  ina­
czej bowiem, skoro przystąpi do polityki an­
gielskiej, skoro będzie się wzbraniać prowadzić 
w °jnę i zmusi tym sposobem Napoleona do od­
wrotu w sprawie polskiej — cesarz Francuzów 
dla zaspokojenia opinii narodu swego weźmie 
się do rewindykacji kraju weneckiego dla k ró ­
lestwa Włoskiego.

kł U'1
Poseł moskiewski w Stambule Nowików o- 

świadczył, że gdyby Turcja uznała Polskę za 
stronę wojującą, Moskwa zerwie z nią stosunki.

I Tymczasem wszakże odjeżdża Osman basza 
do Odessy na powitanie ' cara, który ma (ąp  
przybyć z Krymu.

Naczelnicy wojewódzcy otrzymali nakaz od 
Rządu narodowego, omijania wszelkich znaczniej­
szych koncentracyj, i ograniczania się ściśle na 
system partyzancki, działając tylko drobnemi 
oddziałkami, które m ają nieustannie nieprzyja­
ciela drażnić i niepokoić, a nnikać wszelkiego 
zetknięcia w otwartem polu. — ,

Dowódzca Navoni w Płockiem otrzymał 
nominację na pułkownika od Rządu narodowego.

Depesza moskiewska z Warszawy przynio­
sła wiadomość, iż d. 10. i 12. b. m. powstańcy 
polscy pod wodzą Rabłyńskiego, Orlika i Czer­
nego ponieśli klęskę i wielkie straty.

Dziennik Powszechny donosi: „Dnia 12. t.
m został rozbity oddział jazdy K o b y l i ń s k i e ­
g o  między W i ś n i e w e m a Ż o c h a m i  we 
wschodniej części powiatu ostrołęckiego, f  Bliż­
sze szczegóły podamy później." _Mu3i być p ra­
wdziwy rezultat tej utarczki bardzo niekorzystny 
dla Moskali, skoro Dziennik Powszeonny odkłada 
bliższe szczegóły, mimo tego. iż blizkość miejsca 
potyczki od W arszawy nie pozwał,a przypuszczać, 
aby mu te szczegóły już  dziś nie były wiadome.

Kur je r  W ileński z '/I3f października zamie­
szcza następującą notatkę z teatru działań wo­
jennych w Kongresówce: „W ostatnich czasach
bandy powstańcze mniej się na jaw  okazują, ale 
rozlokowane są po kw aterach i nowobrańców 
uezą nowi instrnktorowie," Z teatru wojennego 
w okręgu wileńskim mówi tenże dziennik o 11 
potyczkach, w ostatnich dniach stoczonych, a 
stratę powstańców oblicza tylko na 16 jeńców i 
kilkunastu zabitych i rannych. * (Ze strony Mo­
skali zginęło we wszystkich tych potyczkach 
tylko — 1 szeregowiec i dwócb rannych!)

Pod Połągą mimo straży moskiewskich wy­
lądowała nowa ekspedycja z transporten zapa­
sów wojennych; w skutek tego wzmocnioną zo­
stała  załoga moskiewska w tej stronie.

W Szawlach powiesili Moskale 7. t. m. 6 
Polaków, a między nimi zacnego i czynnego 
Bolesława Kwiatkow skiego; ,w Qrszy rozstrzela­
no 6. t. m. 17nastolemiego porncznika Budziło- 
wicza. : Ofiary Litwinów na_rzecz_powstania co­
raz olbrzymieją. V

Wydział wykonawczy Rządn dla Litwy roz­
wija coraz silniej swoją działalność. Temi dnia­
mi rozrzuconą zoBtała między wojsko moskiew­
skie proklamacja w tysiącach egzemplarzy, 
wzywająca do przejścia w szeregi powstańcze. 
Druga proklamacja rpzesłaną została po pro­
wincjach, nakazująca wszystkim mieszkańcom 
Litwy pod karą  śmierci wspierać powstańców 
przytułkiem i żywnością, a ostrzegająca za ra ­
zem przed fałszywymi - żandarmami, za których 
się Moskale przebierać zaczęli.

i O przygotowaniach wojennych Moskali na. 
Bessarabii piszą Hotschafterowi-. „W  czasie‘osta­
tnich rokowań dyplomatycznych, dzienniki mo­
skiewskie kilkakrotnie zwracały uwagę na to, 
że w razie wybuchu wojny, operacje zbrojne 
rozpoczną się od Bessarabii i Mnłtan. Rząd mo­
skiewski zdaje się brać okoliczność tę na serjo. 
Obecnie rozpoczęto poprawę fortyfikacji w Ben­
derze, k tóra to twierdza ma być uzbrojona w 80 
dział Armstronga. Przybył tam jen. Tottleben, i 
ma ufortyfikować linię strategiczną wzdłuż Prutu, 
jak  tego żąda jen . Kotzebue, gubernator Nowej 
Rosji. Z tąd niepokój ‘między ludnością, która 
boi się zniszczenia, i przypomina sobie „z upra­
gnieniem" okupację austrjaeką w czasie wojny 
wschodniej Nadszedł także ukaz do Bessarabii, 
aby przygotowano w trzech rozmaitych miej­
scach 200.000 pudów ( sucharów, a urzędników 
Polaków tak wojskowych ja k  i cywilnych aby 
przeniesiono w głąb Moskwy.**

' Kaukazie donoszą dzienuiki londyńskie, 
że „ruch G eorg ii, Daghestanie i właściwej 
Czeikiesji coraz żywszy. Parowiec Chasepeak 
został z Anglii wysłany na prośbę ludów kau­
kaskich przez pana Dawida U rąuhart, i wysa­
dził w ielką swą ładugę szczęśliwie na wybrze­
żach kaukazkich, a mianowicie wielką j(ość po­
trzeb wojenuycb, działa B lakleja na obronę 
twierdzy czerkieskiej Geleudżib, k ilka dział dźwi* 
rowanych i proch. Pretensja Moskali do wy­
brzeży kaukazkich jest niesłuszna, i nie była 
nigdy uznaną ze strony Anglii. Rząd moskiewski 
czynił w ielkie wytężenia, by utaić przed Europą 
zajścia groźne na Kaukazie.**

Murawiew wydał nowe rozporządzenie do 
naczelników gubernialnych, ażeby odtąd wszyst­
kich właścicieli hotelów, cukierń, kawiarń i szyn­
ków, oraz domów prywatnych, odpowiedziała 
nymi uczynię za wszystkie czynności ich gości 
i lokatorów, czy to w mieszkaniu czy po za 
domem wykonywane — i nie tylko lokatorów,

ale i tych, którzy do lokatorów przychodzą, i 
tych, do których ciz się udają, Onowiąza- 
ni zatem są właściciele hotelów , kawiarń 
i cukierń , natychmiast dawać znać do policji 
o zjawieniu się w ich zakładzie osoby, która 
by mogła ujść za podejrzaną. E ara  za niew y­
pełnienie tego onowiązku je s t: za pierwszy raz 
(oprócz zwyczajnego sztrofu) zapłata 100 do 200 
ru b li; za drugi: zabranie budynku lub zakładn 
na kwaterunek trzeebmiesięczny; za trz e c i: 
kara  100 do 200 ru t li i zajęcie budynku na 
zawsze.] Do trzech tygodni po ogłoszeniu tego 
rozporządzenia są wszyscy obowiązani poczynić 
w tym względzie doniesienia do policji; kto ich 
nie uczyni— nlegnie karze, za raz pierwszy na­
znaczonej (choćby tą razą nawet nie miał co 
donosić. P. r.) ,

Times zaprzeczają podanej przez nas i in­
ne dzienniki wiadomości, jakoby Anglik Apel, 
po bitwie pod Batorzem przez kozaków schwy­
tany i do Lublina odstawiony, a później przez 
jenerała  Chruszczewa uwolniony — miał być 
ich korespondentem.

Na czwartkowem posiedzeniu wiedeńskiej 
Izby posłów, minister skarbu Plener wniósł k il­
ka projektów pożyczkowych, a mianowicie żąda 
1) 30 milionów na usunięcie niedostatku, panu­
jącego w Węgrzech z powodu posuchy, 2) 12 
milionów na ściągnięcie lOkrajcarówek papiero­
wych, 3) 20 milionów na ściągnięcie części asy 
gnat salinowych i 4) 33*/2 miliona na pokrycie 
deficytu (chociaż na to zaprojektował już nowe 
podatki). W szystkie te sumy — ogółem 96 mi­
lionów, mają być dostarczone ' drogą pożyczki. 
Na wniosek pana Taschka odesłano wnioski do 
wydziału finansowego. W ydział do projektu u- 
stawy względem ułatwień budowy kolei żelaznej 
lwowsko-czerniowieckiej ukończył swą robotę i 
sformułował wniosek, by przyzwolić na wszyst­
kie ułatwienia, z wyjątkiem uwolnienia przywo­
zu szyn i maszyL od opłaty cłowej.

W a rsza w a  14. października. 
(Bz) Podczas gdy mocarstwa spór wiodą z 

czy uznać traktat z r. 1815 co do posia­
dania ziem polskich za nieważny i zgodzić się 
między sobą nie mogą, Moskwa sama uznała go 
nie tylko w swem memorandom teoretycznie 
jako ją  nieobowiązujący, lecz teraz i praktycznie 
tę teorję swoją czynem objawia, i to czynem naj­
ważniejszym, bo zmianą terytorjalną- Z wyższego 
polecenia wysłał Murawiew adjutanta swego do 
gubernatora augustowskiej gubernii z wezwa­
niem, aby zarząd tej gubernii złożył w ręce Igna- 
towskiego, nowomianowanego przez Murawiewa 
gubernatora, gdyż cztery powiaty północne tej gu­
bernii przyłączone zostają do okręgu wileńskiego, 
do jeneralnego gubernatorstwa Murawiewa. Kret- 
kowski zatelegrafował o tem do komisji spraw 
wewnętrznych, która znów odniosła się do Berga. 
Ani komisja, ani Berg nic o tem nie wiedzieli; 
lecz gdy Murawiew powołał się na rozkaz wyż­
szy, więc Berg kazał temu wezwaniu być po­
słusznym. . . ‘

Bank polski otrzymał nakaz, aby wszelkie 
wypłaty uskuteczniał tylko w polskich rublach 
papierowych. Tym sposobem zapobiedz obcą 
większemu gromadzeniu się tutaj rnbl: moskiew­
skich i szybko wznoszącemu się na nich ażio. 
W Petersburgu ' samym używają tysiącznych 
sztuczek, aby nagły spadek papierów powstrzy­
mać. Lecz mńło to wszystko pomaga, —  a gdy 
wojna wybuchnie, to ni* samym je j początku 
może nastąpić bank-uctwo.

Z domu Grabowskich ustąpiło wojsko. Me­
cenas Grabowski jes t dotąd pod strażą w w ła­
snem mieszkania. Nie uwięziono go z powodu, 
że właśnie dniem wprzód został w .m iejsce wy­
wiezionego Wołowskiego mianowany nadproku- 
ratorem przy trybunale najwyższym' nie chciano 
więc siebie kompromitować, nie przekonawszy 
się wprzódy czy jest winnym. ‘

Z nad g ra n ic y  lu b e lsk ie j 14. paźdz.

(x )  Oddział pułkownika R u c k i e g o ,  otoczo­
ny przez 3 silne kolumny moskiewskie w liczbie 23 
rot piechoty, konnicy i artylerjf, ucierając się przez 
dni trzy, stoczył bój d. 3 t. m. pod ł  ę c z n ą  
tak  szczęśliwy, że z naszej strony prawie ża ­
dnych strat nie było, Moskali kilkudziesięciu pa­
dło, a oddział wyszedł zwycięzko z zupełnego 
osaczenia, zatraciwszy ślad Moskalom.

Donoszę nadto, że Moskwa obecnie koncen­
truje swe siły w Zamościu.

Po odebrania dokładnych wiadomości i 
szczegółów, nie omieszkam bliższe szczegóły prze­
słać o powyższej bitwie
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Uzęść nrzędowa.
K onkurs na „„yskan ie  jednego  st.y- 

pendjum  d la  ucznia stanu sz lacheck iego  z 
fundacji Szczęsnego  kr Łosia w kw ocie 236 
z łr . T erm in podan ia  do 20. lis topada  b. r.

— K onkurs na rozdanie  kilku stypendjów  
w kw ocie  2X0 złr. i 157 złr. 50 k r. z fundacji 
G łow ińsk iego , Z aw adzkiego i P o tock iego  dla 
uczniów  stanów  szlacheck ich  ja k  i nieszla- 
checkich . T erm in  do 20- listopada.

' — . K onkurs na  trz y  s ty pend ja  po 1 6 8  z łr
dl» ubogich g a licy jsk ich  m iodzienców , po­
ś w i ę c a ją c y c h  się  studjom  m edycyny . T erm in 
30 lis topada

-frj. K onkurs na k ilka stypendjów  po 105 zł., 
a ia  uczniów K usinów pośw ięcających  się stu- 
djom  jurydycznym  lub filozoficznym . Term in 
2 0 . lis topada .

U biegający się o te  s ty p en aja , m ają sw e 
podania, opatrzone m etry k ą , św iadectw em  u- 
hóatw a i św iadectw em  naukow em  wnieść w 
d ro d zć  przepisanej do c. k. N am iestnictw a.

gospodarstwo pnciu/sł
i handel

W iadom o, że w ilgotne pow ietrze  jes t 
doOryni przew odnikiem  e lek try czn o śc i i d la 

_ te g o  w K ajennie e lek try czn e  d ośw iadcze­
nia w cale się nie udają  W New- Y orku 
zaś gdzie  pow ie trze  jest bardzo suche , dość 

je s t  posuwać nogi po d y w an ie , k tó rym  w y ­
bite s ą .p o d ło g i, a c iało  tak  się  nnelektryzu- 

j e ,  że aż  się  isk ry  syp ią . P ro feso r Lum is w 
N ew -Y orku rob ił w iele podobnym  sposobem  
dośw iadczeń z e lek trycznością . M iędzy inn t- 
mi szczegółam i opow iada następny  bardzo  
c iekaw y fak t W  S taten  E ilandzie  piorun u- 
d e rzy ł w dom  jednego  ze znajom ych jeg o . 
R odzina cała  jad ła  w ieczerzę. Piorun w k sz ta ł 
eie ognistej kuli zjaw ił się obok m etalow ego 
naczynia sto jąceg o  na sto le . G ospodyni s ie ­
dzia ła  u sto łu  najspokojniej, chociaż u d e rze ­
n ie  to  podzia ła ło  ua nią je d n ą  ty lk o  ■ Naza­
ju trz  uczn ia  ból w ż o łą d k u ; ciało je j  było 
do tak iego  stopn ia  n aelek try zo w an e. że k a ­
żdy k to  się  je j do tknął, doznaw ał w s trząś­
n ięć , a dok to r niemógl się dotknąć jej pu l­
su , lękając  sie działań e lek trycznośc i. W e 
trzy  dni um arła d rżąck o n w u lsy jn ie  na całem 
ciele.

— O gólnie użyW arry w Niemozech s p o ­
sób zabezpieczenia od gnicia końców  d re ­
wnianych podpór używ anych  do p o d trzy m a­
nia .cńm ielu, m łodych drzew ek  i t. p. jes t 
następu jący  W  żelaznym  kotle  g o tu je  się 
razem  50 części sm óły, 40 części zmielonej 
k redy , 300 Części (lub m niej, stosow nie do 
p o trzeby) d ro b n eg o  p iasku białego i 4 c z ę ­
ści oleju lnianego; poczem  <lo m asy rak  p rz e ­
gotow anej dołącza się I część czerw onej o- 
ehry i 1 część w itryo lejn . Co sta ran n ie  p rz e ­
m ieszać należy, poczem za pom ocą pędzla 
sm aru je  się tą masą jeszcze  g o rącą . _ żądane 
drzew o. Jeżeli m ąsa zanad to  g ęsta  to  dla 
ro z rzed zen ia  jej należy dodać lnianego oleju . 
Po  wyschnięciu m asa ta  tw orzy  tw a rd ą  jak  
kam ień pokryw ę, k tóra  zabezpiecza drzew o 
od gn icia . '

P iszą z W iednia: Z pow odu zm nie j­
szenia dowozów okow ity, zaczęto  dopytyw ać 
się za okow itą, pom im o tego  cena pozostała  
ra sam ą, co zeszłego ty g o d n ia  tĵ . 50 k r . zś 
s topień  i w iadro.

— Na targu  w iedeńskim  dnia 12. p sżd z . 
znajdow ało  się 3.102 sztuk wołów (g a licy j­
sk ich  1727), p łacono z a  sztukę wagi 450 do 
710 ft.' 104 do 190 z łr  ; za „etnar 23 do 26 z ł.

— Na targach  obw onu tarnopo lsk iego  prze- 
eietne ceny z b o ż a . m pszenicy 2 1 0 . ży ta  
1 10, jęczm ienia  90 k r ,  hreczki ł.2.% knku- 
ru d zy  1.30. owsa 85. Jer.

P rz y je c h a li  d. 13. p a id a ie m ik a
P P . RuTikowski L z K rakow a. Chwali- 

bog J . z L ipow iec, Sakow icz K  z W ołynia, 
N ow aezyńsk i K , z Z alesia. Z alesk i S. z L i­
pow iec. K oszow ski S. z Krowicy-

W y jec h a li *1 15 p a id i ic ru iU s
P P . Hr. Kom oro w ilii W . do D ziew iętu ik , 

br. T arnow sk i J- do D zikow a, LaskowBki J . 
do W ojtkow ie, U btrzycki W. do Zam ieebo- 
wa, R om aszkan  J .  do K oszeluw a, B alicki J- 
d o  W y k o t, T orosiew ioz F, do Holhocz. B rzes. 
ki M. do Ł ączek .

K orę Iw ow aki,
* dnia 13 październ ika.

D ukat holendersk i 
D n ta t  c e s a r s k i . .
M oskiewski półim peryał 
M oskiewski rubel s reb rn y  
P ru sk i ta la r  k u r. • . 
G alie, iiaty zaat. w. a - ' 
Galie, lis ty  zast. m. k. 
G alłcyJ. oolig- indem  
c o iy c z k a  n a rodow a. 
A knyc ko lei żel, g a l. .

| 3•© o* 
&

Dają

74 18 
77 98
7 3 173 
81:25 

j 196[75

żądają
w. a. 

gł. j.e
5 ;32

78,53 
78 75 
74 60 
81 95 

198 75

Kuro w io d e r iik i,
z dn ia  13 październ ika

O bhg. d ługu  państ. 5'/. ca 100 gl. m. k. 
Pożyczka  n a r. 1854 5•/, ca 1Ó0 gl. m, k. 
L o sy  z r. 1860 . . . .  . . .
A kcy e  banku  narodow ego  za 1000 g l. 
A kcye  T ow arzystw a k re d y t-n a  200 gl. 
L ondyn  10 funtów  sturlingów  i.  u . "
D ukaty  cesarsk ie  s z t u k a .....................
Srebro  s ą  1 0 0  *Ł w. anatr, ^  ,

f S ia\ I
I*.

gł |ct-
75*60 
b l;5 5  
98,16 

7 9 2 1 -  
186,70 
152 -  

5134 
i l l l | 5 5

K u r s  l is tó w  z a s t a ­
w n y c h

w kasie g a licy jsk iego  
T ow arzystw a kre- 

' dy tow ego .

Nowe na W . A. oprócz 
kuponów  1 0 0  z łr. po 

D aw ne na M, K. oprócz 
kuponów 1 0 0  z łr. po

in s ty tu t

kupiijej sp rzed
z i r . |k r |z ł r . |k r

Za
kupdn

w y ­
pada

w w alucie austr.

7 5 l5 0 | 7 6 |— | — I9G1̂ 76 j — |

79 2*1 79 SOI 1
wów dnia 28. w rześnia 1863.

. __________________Kr a#ickz_____
P ociągi osobow e ua kolei żela­

znej g a lic y jsk ie j:
ODCHODZĄ: ze L w ow a do K ran o w a : 4 ra 

no — 5.10 w ieczór.
Z K rakow a do Lwowa . 10.30 rano — 8.30 

w ieczór.
Z K rakow a do W iednia  7 rano — 3.30 po 

południu.
Z K rakow a do W arszaw y: 8  rano.
Z K rakow a do Rzeszowa': 6,15 rano. 
PRZYCHODZĄ do L w ow a z K raso w a  

9.30 rano  — 9.15 wieczór. -  , :
Do K rakow a ze L w ow a: 2.50 po południu 

6.15 rano. <?f 
Do K rakow a z Wiednia . 9 .4 5  rano — 7.45 

w ieczór. : 1 '

l I i f f l a d o M i e m i a .
Z  dniem  16. p a źd z ie rn ika  rozpo- 

- cznę w y k ła d y

stenograf) 1 polskie] i ruskie)
podług w łasnego nkładu.

i Odczyty odbywać się będą i trzy 
razy na tydzień, t. j . vy poniedziałek, 
środę i piątek od godziny 5. do (j. 
po południu na W kzechuiey w sali 
Nr. Y. ,

Zapisać się możną,„w, kwesturze, 
tudzież w wyżozuaczouych godzinach 
w gali Nr. V. u podpisanego

Równocześnie z otwarciem kursu 
opuści prasę w Wiedniu wydana prze- 
zemnie książka „Nauka stenografii 
polskiej," i będę mógł takuw<* pp. pre- 
nunierautom 1 uczącym się doręczyć.

Zwracam także uwagę, iż rozpra­
wy ua tegorocznym sejmie przez mo­
ich uczniów były spisywane.

5 5 5  3 —3 L ubin  O lew iń sk i .

Piernikarz krakowski
przyb yły na tutejszy ja r ­
mark z wybornem i p ie r­
nikami —  zaprasza sza n o -  
577 vvną pu b liczno ść j_s.

«*. H ^ e p e c k i .

401 Z akład  w -o*

i ł U H A C J i  W O D A
■ ^ *

połączony z gimnastyką , jest w 
K is ie lc e  (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty.

Franciszek Me.duey 
d y re k to r z a k ła d u . '

A b r a h a m  a P o r t e - V o I x
(en Miniaturę a Paris),

6II) C IO  T l
, Nowo odkryty akustyczny instru­

ment dla cierpiących na słuch, który 
swoją skutecznością wszystko dotąd 
wynalezione przewyższa, jest podług 
ucha zrobiony, ledwo widzialny, gdyż 
tylko ; 1 centimetr grubości posiada, 
działa bardzo skutecznie, że po zaa­
plikowaniu go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje tak dalece . iż 
chorzy mogą wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjach i szumie- 
nie w uszach -pełnie ustaje; jednem 
słowem, wynalazek ten zasługuje na 
powszeenną uwagę.

Cena jedne) par> akustycznego in 
strumentn ze srebrk kosztuje . 8 złr.

Taki sam pozłacany . . .1 1  złr.
którego opis i zastosowanie przy każ- 
dem pudełku się znajdują, jest do na­
bycia w aptece pod Sł oni  em p. S to ck - 
t i ia ra  w Krakowie.

Z przesyłką pocztową o 10 cen 
tów więcej. 424. 4—0.

Handel galanteryjny

Władysława Bączkowskiego
przy  p lacu św . D u ch a  w e L w ow ie

poleca wielki skład komisyjny prawdziwej Karawanowej

z e. k. n adw ornego  „hand lu  h erb a ty

ł * i o t r a  t f o i e r a  w  W i e d n i u .

N a jp rzed n ie jsze  g a tu n k i p raw d ziw ej k a raw an o w ej . h e rb a ty  zn a jd u ją  się  
na  sk ład z ie  w o ry g in a ln y ch  p ak ie tach

l » o  S ,  I ,  O ,  » ,  1 0 ,  1 6 .  2 0  * l r .  w .  a .
753 - 1—18 - . •

SŁAWMY BALSAM TETOBfflHIH),
A probow any p rzez fak u lte t m edyczny  we Lw ow ie i c. 4. gubern ium  Galicji, 

tudzież przez ces. rosy jsk ie  k o lśg ju m  gubern ji w ołyńsk ie j, d la  nadzw yczajnej skuteczności 
w rozm aitych  chorobach i cierp ieniach  — U pow ażnieniem  kom isji rządow ej sp raw  wewnę­
trzn y ch  i Policji k ró les tw a  P o lsk iego , po dok ładnem  przekonaniu  się* o zbaw iennych s k u ­
tk ach  na chorych  w lazaretach  w arszaw sk ich , lubelskich i in n y ch , na m ocy rap o rtu  rad ) 
ogólnej lekarsk ie j do  sp rzed aży  upraw nionym  został. — Od la t kilku również w e. k r . la 
zar - tach  w ojskow ych w iedeńskich z najlepszym  sk u tk itm  używ any  byw a. W  najnow szym  
zaś czasie m inisterjum  spraw  w ew nętrznych w W iedniu upow ażniło sprzedaż  tego  balsam u 
w całej m onarchji. r L

T en  niezrów nany, przez różne to w arzy stw a  uczone aprobow any i dla zadziw i, 
jące j skuteczności w rozm aitych słabościach  od  ła t w ielu w k ra ju  i za g ran icą  używ any  śro 
d e k , bez rek lam  i przechw ałek  z każdym  dniem  niezbędniejszym  i poszukiw ańszym  się s ta je .

Części ciała słabością nerwów, kurczem , reum atyzm em  - t p. d o tkn ię te  1 rak  
zwany „tic doufeureux“ w najkrótszym  czasie nacieraniem  zupełnie uzdraw ia. P rzy  re u m a ty ­
zmie i gośćcu naciera ją  się części zbolałe  dw a razy  na dzień z rana i w ieczorem  osobliw ie 
po parow ej k ą p ie l i  obw inąw szy te części flanelą , b y  łatw ie j do potu je  p rzyprow adzić. — 
F luksye , i ból g łow y cudow nie praw ie  odejm uje' — Od szum u w uszach uw alnia i ból zę ­
bów całkow icie nśm ierza, k ład ąc  trochę baw ełny napojonej tym  balsam en w uszy  albo na 
ząb c h o ry ; w szkorbucie  zastępuje w szelk ie najbardzie j zalecane środki. Do p łukan ia  d z ą  
seł i zębów zepsu tych  używ a się w ten sposób, by  do pew nej ilośei*wody ty le  dodać ba 
sam u, ahy w oda dobrze zab iela ła , toż  samo w ten  sposób  używ a się p rzy  zapaleniu g a rd i*  
tej m ieszaniny. P rz y  p iegach  ogólnie n ieczystościach sk ó ry  po obm yciu tych  części zw y 
czajną wodą — później obm yw a się wyż w spom nianą m ieszaniną te  części. Na rany  sk a le ­
czenia i poparzen ia  w szelkiego rodzaju  — nalew a się na m iejsca uszkodzone czy s ty  balsam  
— później się te  m iejsca bandażuje to  je s t  o b w ija  się czystem  płótnem  — w pół godziny  
zaś rob ią  się ty lk o  o k ład y  ta k  często , by  zupełn ie nie w y-sch ły  m aczane w jednej czw artej 
części balsam u a trzech  części w ody; w ten  sposób używ any w zadziw iająco  kró tk im  czasie 
najskuteczniej goi i dla tych  owoich nadzw yczajnych w łasności w w ojskow ych lazare tach  
upow szechnionym  zo sta 1 W  kurczach żo łądka  najgw ałtow niejszych  z najlepszym  skutk iem  
używ a się w następujący sposób: bierze się k aw ałek  cukru zm aczanego w wodzie i daje 
się 10 do 14 kropli — jeżeli kurcz  w 10 m inutach nie ustąpf pow tarza  się taż  sam a dosis, 
p rzyczem  pow ierzchow nie  naciera^się żo łąd ek  czystym  balsam em .

W  zapaletnaOE Ócz okazał się balsam  V eto rin iego  bardzo  slcutecznym, uż\ 
w ając go w następu jący  sp o s ó b :  do pó łk w ate rk i czyste j źródłow ej w ody  w puszcza się  lO.ac 
15 kropel balsam u, poczem  w oda zabieleje  i później um aczaw szy p łó c ien n ą  c ienka szm atkę
przem yw a się lekko  oko k ilka  razy  — toż samo m ożna robić o k ład y  z tejże m ieszaniny '

Ja k o  śro d ek  hygien iczno-toale tow y m a także  niepoślednio miejsce, u i^  go 
w małej ilości z w odą n ie ty łk o  p iegi niszczy i  opalenie od słońca całkow icie zdejmuj* 
ale skó rę  w czerstw ośei zachow uje i raarszczki g ładz i. — D o p łukan ia  u st z w odą uży ty  
d z iąsła  wzm acnia, zęby od psucia, a szczególniej od tak  zw anej ćaries zachow uje, "nieprzy­
jem ny wreszcie z ust odór zupełnie oodala . .

' J
Balsam  krop lam . na g o rą cą  ło p atk ę  spuszczany, najprzy jem niejszą  woń w ydaje  i 

najkosztow niejsze zagraniczne pachnid ła  do odśw ieżenia powl trza  w salonach zupełnie z a s tę p u je .

Skład g łów ny u trzy m u ją . W A lton ie  P rieste r. w B em ie  G chotolla i K ropatschek , 
w G racu p. T  F u .g l° itn e r, w H am burgu L ouis Jam es M ayor, w K rak o w ie  pp. J .  Jah n . 
J . N. W alter, i M olędziński ap t. pod barankiem , w Lineu A. H o fs lJ tte r , i V ie lg u th  i syn . 
we L w ow ie pp A. b e r lin e r  (daw niej L aneri), P .  M ikolasch ap t., Z. R u ck er I B. S tille r ;  w 
Nowym Y orku B erendsohn , w Ołom uńcu G ehrhauser, w Opawie A do lf H anke, w P eszc ie  
J .  T oro* i A. T halm ayer i spółka, w P reszb u rg u  F r . H einriei, w P rad zr B. F ra g n e r, J . 
F iirs t, C. W . NentwicL, F r . Y setecka , w R zeszow ie J . S chaite r i sp ó łk a , w Salzburgu  J . 
H in terhuber i G. B ernhold , w Sanoku J .  Jak litsch , w W ashing ton ie  Ju liu sz  L esser, w Wii 
dniu F r . P leban, J .  D. Pohlm an, J  V o ig t i J ,  W eisa. ‘ '1

Pojedyncze sk ład y  m ają : W Białej p. R. F ijałkow ski, w B ilsk a  p. J .  Hanke
i p. G . Joh an n y  — *• — 1 ------- "  1 • v ..................... .................
e t K ercel i p
w B rodach pp. ^  __________
B rzostku  Porf. Z ieniew iez, w C ieszynie p. S ch róder, w C zernlow cach 'p . J .  R óżański i Igu- 
SchnOrch. w D ębicy p. J .  M asłow ski, w D zikow ie p. N. G irzyński, w E fferd ing  p BendI w 
Folticzen i C . W orcel, w F re is tad  p. J. Schiffner. w G lin ianach p. Hełm. w G ródku p . T o  
m aszew ski, w Hall p. K. R ich ter, w H am burgu p. G o tth e lf Y oss, p . L ouis p. W illiam  K ro ­
ger, p . R obertsohn. p, Solcher p. B rem er, w H usia tynie  a u str . p. F e lik r  M lchalew icz, w 
H usiatynie ros. p G rzybow ski, w Ja ro sław iu  p. J .  R obo. ' w Jaw o ro w ie  p. Lachow icz, W 
Kałuszu p, S zlesiuger, w Kam ieńcu podolskim  p . Dr. P e ta las, w K entach p M rozowski, 
w K ołom yi y  K upferm ann, i p . J . S idorow icz apt. w K om arnie p. E m perle, w K rakow au 
p. D obrzańsk i, w K rakow ie  p. S tockm ar, w K rem sm O nster p. W. K offler, w K rośn ie  p 
W . L. C hodacki, w K rzeszow icach p. S tehlik . w L eża jsk a  p M arcach, w. Lw ow ie p. K 
benberger apieks p o aw ęg . koroną , ap tek a  pod z ło tym  lwem ap tek? pod złotym  słoniem , 
p . Briin i p. L urn , w Łańcucie p. Sw oboda, w M ościskach p. J ,  Szaioot, w N arolu  p. Fe- 
derbusch, w Oświęcimie p. W . Po iaczek , w Przem yślu  pp. B ajer, N ahlik , i P raczy ń sk i, w 
Przem yślanach p. Międlicki, w P rzew orsku  p. F . Sw ita lsk i, w R aw ie p. D iestl, w R adzlie- 
chow ie p. A. Jaśk iew icz, w R ozdole  p. K o rnberger, w R ym anow ie p. E . M. B urskL  w 
R ozw adow ie p. K . M arecki w Sam borze pp. G ilatow ski, R iedl, i K riegseisen , w Sokalu 
p . Mussi), w Sokołow ie p. D anczak, w S trzyżow ie p. Z ajączkow ski, w N ow ym  Sączu p.
K osturk iew icza sp adkob ., w Stanisław ow ie pp. W. M ajewski i Sw ita lsk i ap tek arz ,' w S ę ­
dziszow ie p. J .  K ow nacki, w Sieniaw ie p. E  M ańkowski, w Skalac ie  p . D ziem bow sk i, w 
S te je r p, J . S tieg ler, w Strum ieniu  p. R óżycki, w S try ju  p. J. S idorow icz, w T arnopolu  p- 
M orawetz, i d. E. K iern ig  w Tarnow ie p. J . Jahn , w T arce  p. M. P ią tek , w T yśm ien iay  
p. N ęcki, w W eis p F- Vie!gut, w W adow icach p. G órecki, i ap tek a  cy rk u la rn a , w W le- 
l.iczce p. F , J .  W ontorek, w Z aleszczykach  p. J . K odrębsk i, w Z ato rze  F . W innicki, w 
Żółkw i p. K rzyżanow ski w Złoczow ie p. Petesoh, w Żuraw nie p. P ostępsk i,

P P . przedsiębiorcy, k tó rzy b y  sobie życzyli mieć ten  balsam  w swoim  s k ła ­
dzie raczą się zgłosić do je d n e g o  iz g łów nych  składów

Oeua d la  A ustrji jed u e j flaazeczki kosz tu je  1 z łr . 50 kr. w. a. — dla  Niefulec 
1 p rusk i ta la r  — dlaR osjl 1 rubel w sreb rze  — D la A nglji 3 ozylingi — dla  F rancji 0 
jran k i — dia T u r oj i 24 p ias try  -  ;dla A m ery k i l>/» do lara  (7 )

p rz y b y ły  z L o n ­
d y n u ,  posiadający 
język  polski i nie­
miecki, życzy sobie 

dawać lekcje ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  
podług regui gramatyki powszechnie 
przyjętej w pierwszych instytutach w 
Anglji. Adres: W domu Stengla Nr. 
67 przy Krakowskiej ulicy II. piętro. 
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Wielką ulgę w ciężkim żalu po stracie drogich osób, przynosi nam godne uszan O w a n je  zwłok i ile możności 
najszczersze oddanie im ostatuiej u slag i-w szak żem y ślta  ze względu na pozostających wprowadziła doAć często praktyko­
wany zwyczaj spraw iania trumny dla zwłok własnych już za życia. Skarbnicę tedy zwłok naszych lub zwłok drogich 
nam osób stanowi trumna, a pod względem techniki, trwałości i wytrwałości w  stosunku do kosztu meprzewyższoue są

T r u m n y  k r u s z c o w e ,
H tórycb sk ła d  g łów ny  różnej w ielkości i w y tw o rn o śc i u trzy m u je  d la G alicji

F .  O P L C H L A K

w e  L w o w i e  prz-y p l a c n  k a t e d r a l n y m  Nr. 47  I, p i ą t r o .
Trumny k ru s z c o w e  mają przed owemi z drzewa to pierwszeństwo : że są w porównaniu kształtów i ozdób 

jakie z drzewa tylko z trudnością i nierównie z większym kosztem wykonać się dają , znacznie tańsze, nie podlegają 
zepsuciu. przemakanie d n a^ d la  otaczających tak nieprzyjemne, i zapadanie się grobu jeżeli w sklepie nie są złożone,
czynią nicmożebuem , .  ,

Kto skład trumien kruszcowych zwidzie i ceny porównać raczy, bynajmniej się w wyborze wahać me będzie,
jeżeli mu na tem zależeć będzie, aby miłość i cześć ku drogiej i zmarłej osobie przez to wyrazić, że się jej ostatni po­
chód otacza zastósowaną do możności wystawnością i troskliwością. Młot przy zagwożdżeuiu trumien drewnianych na 
wskróś przerażający zastępuje u każdej trumny kruszcowej zam ek, dc którego pozostałym ezionkon rodźmy na pa­
miątkę — jeżeli sobie żvezą — .symboliczny klucz w wytwornem pudełeczku wręcza się. Są też trumny kruszcowe z 
podwójnem wiekiem z których pierwsze jest nad twarzą lub też w  całej długości zaszklone, przeznaczone do grobów 
familijnych. Poduszki i kapy są czarnym haftem i białym szychem ozdobnie robione. Materace i poduszki tak zwanym 
morskim mchem nadziane. . 1

w y  Bardzo stosowne są trumny kruszcowe do użytku kościołów i cerkwi przy zwykłych egzekwiarh jako wła­
sność inwentarza, często przez bractwa lub ] \  T. kolatorów fundowane

Ceny są zastosowane do wielkości i wytworności po 6 złr. 60 kr. 10 złr. 60 kr., 11 złr. .70 kr., 17 złr.
70 kr 20 złr 50 k r ,  24 złr. 90 kr., 27 źłr 10 kr., 29 zlr. 30 kr., 35 złr. 10 kr., 39 zlr. 50 kr., 46 zlr. 80 ki-,
52 złr.’ 70 kr., 65 złr. 90 kr., 87 złr 80 kr., 95 złr.. 10 kr. Materace po 3 złr. 20 kr., 3 złr. 70 kr.
2 złr. 10 kr Kąpy po 3 60 kr„ 4 złr.

Poduszki po 
560. 2—4.

Prfceeiw chorobóhi
A  i f c n r it z o ii i

z w ie r z ę c y m ,
które podb/.as gorącej póry roku trzo­
dę chlewną, bydło rogate, a nawet i 

konie napastują.

KOMBURSKl PROSZEK
służy z ńajlepszym skutkiem jaz-o 

, środek ubezpieczający.
Można go  dostać  na sk ład ach  we L w o ­

w ie  u pp. K onst. Isk ie rsk ieg c , ap t. P. Mi 
ko lasza , Z. R u k e ra  i A . B erlin e rs

Na p ro w in c ji: w B la te j  u Niedzielski* 
g c , w B ó b r< °  J .  C zarn ika w B rz eż a ifn o }1 
J .  M argulesa i apt. D unikow skiego, w B«* 
* le  J .  H rym aka. w B r o d a c h  ap t. KoścK" 
k iego , w C z e r n io w e a e h  E. Sehnircha, * 
D z ik o w ie  8 , B odzińskiego, v  K o ło m y i  "  
B olohow era, w L e iA js k u  J .  H irschfelda, 
L t in a n o w le  A. Mullera, w M a k o w le  »P„. 
M ajera, w M y ś le n ic a c h  A Ł ąezyńaklego, 
N o w y m ta r g u  L , K am ińskiego, w N o W /jL  
s ą e z u  W K usterk iew ieaa, w P r z e w o r » * ; 
S. K ellera, w P r z e m y ś lu  E. M aęhalskieg0̂  
G ajdetschk i, w R z e s z o w ie  J .  S c tia ite rio . 
R a d z ie e h o w  ie  apt. Jaśk iew icza, w R o s ^ L  
d o w ie  K . M areckiego, w S a m b o r z e  W .  
K riegseisena, w S a n o k u  J . JafcłfczB 
n o w ie  J .  Jahna  w T a r n o p o l u  C . L«Ó  
i M oraw ctza, w W a d o w ie a e l t  A. P 0*"*,, 
w W le l ic z e e  B .W o u to rk a ,  w ia le e* ® . ■ 
k a e h  J .  K odrębsk lego . 872-

d
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